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NKW Stronnictwa Ludowego zwraca się do Pana prezyaenia

o powołanie Rządu Zaufania Narodowego
" . Wykonawczy A____cł^irarii nrrpz Niemcy chwila być '

Wobec wytworzonej przez Niem­
ocy nowej sytuacji międzynarodowej 

obradował w Warszawie w ponie­
działek Naczelny Komitet Wyko­
nawczy Stronnictwa Ludowego. O­
bradom przewodniczył p. M. Rataj.

Po omówieniu obecnej sytuacji 
międzynarodowej powzięto następu­
jącą uchwałę:

Naczelny Komitet
stwierdza:

Wypadki ostatnich dni wykazały, 
iż ocena sytuacji i alarmy ostrzegaw­
cze zawarte tak w uchwałach Kon­
gresu S. L. z dn. 9 października 1938 
r. jak Rady Naczelnej S. L. z dn. 10 
stycznia br. były aż nadto słuszne.

Formalne włączenie Czech i Mo­
raw do Rzeszy Niemieckiej oraz fak­

tyczny zabór Słowacji przez Niemcy 
sprowadziły jeszcze dalsze przesunię­
cia w układzie sił na niekorzyść Pol­
ski, zwiększając grożące jej niebez­
pieczeństwo.

W obliczu tego niebezpieczeń­
stwa, w momencie, kiedy w obronie 
całości granic i niepodległości Pań­
sk a  — cały naród polski może lada

Wielki zjazd rolników 
odbędzie się mimo wszystko!
Jaż już donosiliśmy, Wielkopol­

skie Towarzystwo Kółek Rolniczych 
zwołało do Poznania na niedzielę 
dnia 26 bm wielki zjazd gospodar­
czy. Wobec olbrzymiego zaihtereso- 
wania szerokich rzesz rolników wiel­
kopolskich Zarząd W. T. K. R. poczy­
nił starania, aby przybywającym na 
zjazd rolnikom przyjazd ułatwić. U­
zgodnione więc zostały specjalne po­
ciągi popularne z różnych miast Wiel­
kopolski do Poznania, jak również i 
zniżki kolejowe.

W ostatniej prawdę chwili pociągi 
popularne zostały przez władze kole­
jowe odwołane!

Powodu nie podano. Ale jakiż by 
to mógł być powód? Przecież są w 
Polsce pociągi popularne na różne 
„hupsztyki", jak ostatnio Fis, zjazd 
cadyków żydowskich, ba, nawet o­
statnio na zjazd do Poznania i Niem­
cy otrzymali pociągi popularne. Rol­
nikom polskim, którzy chcą obrado­
wać nad podniesieniem rolnictwa w 
Polsce, a tym samym i nad obronno­
ścią kraju, pociągów popularnych się 
odmawia! Udogodnień, jakie były 
były dla Niemców i żydów, nie ma 
dla rolnika polskiego!!!

Ale mimo wszystko zjazd rolnic­
twa wielkopolskiego w niedzielę, 
dnia 26 bm., się odbędzie. Nadzieje 
tych, którzy przypuszczali, że utrud­
nieniami organizacyjnymi zjazd po­
znański udaremnią, zawiodły. Jak 
się bowiem dowiadujemy, przyjazd 
na zjazd zgłosiło tysiące rolników!

Wobec przeszkód organizacyj­
nych, stawianych przez czynniki po­
stronne, prezes W. T. K. R. wydał na- 
ntaPUiącą odezwę:

ROLNICY!
Zbliża się dzień 26 marca 1939 ro­

ku.
Posłuszni Waszym życzeniom i 

wezwaniom, zwołujemy na dzień ten

Was wszystkich na Wielki Zjazd Go­
spodarczy Wielkopolskiego Tow. Kó­
łek Rolniczych do Poznania.

Mamy w tym dniu zastanowić się 
nad dolą i położeniem naszego roi-

Niemcy zają ły Kłajpedą
Rząd litewski ogłosił komunikat, 

w którym podaje, że Niemcy zażądały 
od Litwy zwrócenia Rzeszy Niemiec­
kiej Kłajpedy.

W ŚRODĘ RANO O GODZ. 8-ej 
WOJSKA NIEMIECKIE ZAJĘŁY 
KŁAJPEDĘ.

LITWINI SIĘ WYCOFUJĄ.

Pełnomocnictwa dla Daladiera
jako odpowiedź Francji na akcję Niemiec
W odpowiedzi na ostatnie posu­

nięcia Niemiec w Europie Środkowej 
Izba Deputowanych przyznała rzą­
dowi Daladiera nieograniczone w 
praktyce pełnomocnictwa, mające 
mu umożliwić skonsolidowanie i 
wzmocnienie sił Francji wobec gro­
żącego jej niebezpieczeństwa.

Pełnomocnictwa powyższe zosta­
ły uchwalone w sobotę wieczorem 
przez Izbę 376 przeciw 262 głosom.

W niedzielę po południu zebrał się 
senat, by przeprowadzić debatę w 
sprawie uchwalonej w nocy przez Iz­
bę deputowanych ustawy o pełno­
mocnictwach dla rządu Daladiera.

Posiedzenie parlamentarne w nie­
dzielę jest we Francji, rzeczą nie­
zwykłą i dowodzi, że do pośpiechu 
przywiązują tu niezwykłą wagę. Jak 
mówią, rząd chce sprawę pierwszych 
dekretów załatwić jeszcze przed wy­
jazdem prezydenta Lebruna do Lon­
dynu. Ustawę o pełnomocnictwach

uchwalono większością 286 przeciw 
17 głosom, a więc znacznie większą 
niż w Izbie deputowanych i to po 
bardzo krótkiej rozprawie.

Przed zamknięciem debaty Dala- 
dier krótko uzasadnił ustawę, o­
świadczając:

„pełnomocnictwa są konieczne, a­
by móc współzawodniczyć z państwa­
mi totalnymi, które mają możliwość 
podejmowania decyzji w tajemnicy. 
Przed nami stoi okres trudnych do 
przewidzenia ewentualności. Żaden 
inny zwierzchnik rządu nie działałby 
inaczej niż my. Musimy wykazać, że 
jesteśmy przygotowani na wszystko.*4

P rzepad ł
Garwolin, (PAA). Kandydujący 

na radnego w gminie Górzno b. pos. 
Jan Zalewski prezes tamt. organiza­
cji O ZN nie uzyskał mandatu.

chwila być wezwany do złożenia ży* 
cia i mienia w ofierze NKW postana­
wia zwrócić się do P. Prezydenta o 
powołanie Rządu Zaufania Narodo­
wego i umożliwienia wszystkim 
Stronnictwom polskim współpracy 
nad wzmocnieniem bezpieczeństwa 
kraju i ponoszeniem współodpowie­
dzialności za dalszy rozwój wypad­
ków.

nictwa, — mamy przedyskutować za­
gadnienia opłacalności rolnictwa, ̂ je­
go zadłużenia i jego form organiza­
cyjnych.

Czynimy to w głębokim poczu­
ciu odpowiedzialności za losy Pań­
stwa, wsi i przyszłość naszych ro­
dzin.

Ostatnie dni i wypadki muszą tę 
naszą troskę jeszcze pogłębić. Nie 
poddając' się zwątpieniu ani stracho­
wi — w trosce o podniesienie obron­
ności naszego kraju — musimy wy­
kazać również naszą siłę, zwartość i 
dyscyplinę organizacyjną.

Wiadomo mi, że różne czynniki 
odmawiają niektórych od wzięcia u­
działu w tym Zjeździe, że różnymi 
sposobami próbuje się wypływać na 
naszych członków, by w dniu 26 mar­
ca 1939 roku na Zjazd Gospodarczy 
Wielkopolskiego Towarzystwa Kółek 
Rolniczych do Poznania nie poje­
chali.

Nawet przyrzeczone nam już po­
ciągi popularne, które miały prze­
wieźć tańszym sposobem masy na­
szych członków na ten Zjazd, zosta­
ły nam odmówione.

Zbyt pewny jestem wyrobienia
organizacyjnego naszych członków* 
bym na chwilę przypuszczał, że te 
przeszkody uniemożliwią naszym 
członkom udział w Zjeździe Gospo­
darczym. — Znając Was Panowie, 
wiem, że manifestując w powadze i 
spokoju w dniu 26 marca br. swoją 
siłę wobec wrogów zewnętrznych. 
Rolnictwo Wielkopolskie równocześ­
nie nie pozwoli się zepchnąć z pola 
walki o opłacalność, oddłużenie i pra­
wo swobodnego zrzeszania się w rol­
nictwie.

Do widzenia na Zjeździe Gospo­
darczym!

t a n i s ł a w Mi koł a j czyk,  
prezes W. T. K. R.

A zatem Zjazd Gospodarczy 
W. T. K. R. w Poznaniu mimo wŝ y* 
stko się odbędzie!!!
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o zmianie ordynaci!
. - ~ •  • a pila n pnMn-

Artykuł Karola Popiela w „Zwro­
cie” maluje nam doskonale, w jaki 
sposób tworzyły się u nas ordynacje 
wyborcze do parlamentu. Dowiedzie­
liśmy się z niego, że ordynację wy­
borczą do Sejmu ustawodawczego 
podpisał marszałek Piłsudski. Była 
to ustawa bardzo demokratyczna, na 
której z małymi poprawkami oparto 
następną ustawę w roku 1922.

Stwierdzamy wszyscy — beczki 
atramentu już wypisano, — i udo­
wodniono, że ordynacja wyborcza z 
8 lipca 1935 jest płodem poronionym. 
Sam twórca płk Sławek publicznie to 
oświadczył, i sam według niej został 
nie wpuszczony do Sejmu obecnego.

Dlaczego więc się jej nie zmienia? 
Dlaczego — mimo wyraźnego zalece­
nia Prezydenta — próbuje się sztucz­
kami od tego wymigiwać? Dlaczego 
Sejm, którego niski poziom stwier­
dzić musiał marszałek Sejmu prof. 
Makowski nie chce się rozwiązać, u­
ch wali wszy inną ordynację, choćby 
nie doskonałą pod względem praw­
nym — byle bardziej demokratyczną 
od dzisiejszej? Oto pytania, którymi 
zaprząta sobie umysły opinia pu­
bliczna w Polsce!

Dajemy przykłady posła Chu­
dzińskiego, ks. Lubelskiego, osławio­
nego Sanojcy — no i gen. Żeligow­
skiego, z którym ordynarnie rozpra­
wiła się ostatnio „Gazeta Polska” or­
gan Ozonu — zarzucając mu ni 
mniej, ni więcej, jak służbę u „ob­
cych agentur”.

Doczekał się losu oswobodziciel 
Wilna!

— Wracając do tematu, stawia­
my tezę — że ozonowy Sejm lekce­
waży sobie opinię publiczną w spra­
wie zmiany ordynacji wyborczej.
Trzeba go zmusić do zajęcia się' tą 
sprawą. Ale jak — iw tym leży sęk 
Do rozumu przemawiano mu już 
dość długo. Nie chcemy tego znów 
robić, chociaż parę zasadniczych u­
wag ciśnie się pod pióro.

— Idą ciężkie czasy — powtarza­
my to, cośmy w zeszłym numerze pi­
sali. Najprawdopodobniej trzeba bę­
dzie krew za Ojczyznę przelewać. W 
80% będzie się lała krew chłopska. 
Chłopi rozumieją potrzebę obrony 
państwa — o tym nikt ich nie potrze­
buje przekonywać. Nic za to nie żą­
damy — ale zmiany ordynacji wy­
borczej żądamy nie od dzisiaj i dzi­
siaj żądania te potęgujemy.

Chłop, który będzie bronił swej 
własności, jaką jest państwo ma pra­
wo domagać się gospodarzenia w 
nim. Dziś są co prawda inne u nas 
stosunki. Dziś my jeszcze jesteśmy 
świadkami lwowskich zajść, oraz 
zmuszeni czytać artykuły „Zaczynu”. 
Ale na miły Bóg — tak długo być nie 
może. Tego stanu państwo nasze na 
dłuższą metę nie wytrzyma! Trzeba 
zmian! To nic, że jesteśmy biedni fi­
nansowo i nie oświeceni. Garnijmy 
się do nauki, ale musimy mieć ku te­
mu warunki. A te zapewnić nam je­
dynie może demokratyczna forma 
rządów, wybrana przez ogół — na 
podstawach demokratycznej ordyna­
cji wyborczej!

Pamiętamy wszyscy słowa inter­
pelacji ks. Lubelskiego w sprawie W. 
Witosa. Dziś co orawda mamy już

negatywną odpowiedź. Wszyscy się 
zgadzamy z tym, że załatwienie jej 
byłoby otwarciem klapy bezpieczeń­
stwa na wsi. Ale, by ona mogła do­
brze funkcjonować, należy ją wzmoc­
nić dopuszczeniem chłopów do rzą­
dów. Bo tylko w ten sposób podnie­
siemy poziom bytowania mas chłop­
skich, a przez to podźwigniemy Pol­
skę wzwyż. •

O zmianie ordynacji wyborczej 
zawsze na wszystkich zebraniach mó­
wimy — i będziemy mówili i doma­
gali się zrealizowania naszych żądań! 
To jest postulat od którego nie odstą­
pimy! Może niejednemu już się o­
brzydzić stwierdzenie prawdy o na­
__  i.. i iBijpi -nn-mni----

szej prężności, o naszej sile, o chłop 
skim patriotyzmie. Chłopom może 
to się już wydawać czemś nudnym, 
ale my musimy to robić by o tym 
przekonać innych — zwłaszcza dzi­
siejszy ozonowy Sejm.

Bo cóż nam pozostało — przeko­
nywanie i twarde nieustępliwe sta­
wianie żądań!

Dziś akurat pora na załatwienie 
sprawy ordynacji wyborczej, bo po 
trzeba nam krzesać entuzjazm chłop 
ski. Zmianą stosunków zrobi się to 
najlepiej.

Niech to sobie dobrze zapamięta 
ten, który winien o tym pamiętać.

Swor.
nam

Jeszcze Jedno odroczenie mowy
ministra Becka

Zaniepokojenie sytuacją między­
narodową, któremu dotąd na terenie 
parlamentu dała wyraz garstka po­
słów niezależnych z gen. Żeligow­
skim na czele, udzieliło się ostatnio 
także wielu członkom Ozonu. Prze­
jawem tego stanu umysłów poza nie­
dopuszczoną interpelacją posła Sa­
nojcy, która ściągnęła na interpelan­
ta represję w formie zawieszenia w 
prawach członka Ozonu, są zabiegi 
różnych parlamentarzystów  ̂ozono­
wych, zmierzające do przyspieszenia

posiedzenia komisji spraw zagranicz­
nych Sejmu z ekspose min. Becka
W wyniku tych zabiegów, popartych 
przez kierujące czynniki sejmowe. 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
zdecydowało w sobotę w godzinach 
porannych, że min. Beck wygłosi eks­
pose w środę 22-go, o czym marsza­
łek Makowski miał zawiadomić Sejm 
pod koniec posiedzenia. W ciągu dnia 
sytuacja zmieniła się jednak, tak, że 
posiedzenie w środę nie doszło do 
skutku.

Co mówią w  kołach politycznych
o powrocie W. Kiernika i K. Bagińskiego 

. do Polski
Warszawa, (PAA). Warszawskie 

koła polityczne, komentując fakty, 
podane przez prasę o zgłoszeniu się 
w poselstwie polskim w Pradze b. 
posłów W. Kiernika i K. Bagińskiego, 
nadmieniają, że sam fakt zgłoszenia 
nie oznacza jeszcze natychmiastowe­
go przyjazdu do Polski. Przyjazd 
ten bowiem w tej chwili jest zależny 
również od zezwolenia władz woj­
skowych niemieckich, które poza wi­
zami, uzyskanymi przez wyjeżdżają­

cych od swoich poselstw, udzielają 
właściwego zezwolenia na wyjazd z 
Czech i Moraw.

Takie zezwolenia muszą też uzy­
skać obydwaj wymieniem.

• *  *
Co do losu W. Witosa i W. Kor­

fantego to krąży pogłoska, jakoby o­
sadzeni zostali przez Niemców w o­
bozie koncentracyjnym.

Nasze wiadomości tej pogłoski 
jednak nie potwierdzają.

Ukonstytuowanie się zarządu warszawskiego  

Kola Stron. Ludowego
Warszawa, (PAA). Wybrany o­

statnio zarząd warszawskiego Koła 
Stronnictwa Ludowego ukonstytuo­
wał się w dniu 18 bm. następująco: 
prezesem wybrano mec. Urbanowi­

cza, wiceprezesem inż. Frelka, sekre­
tarzem J. Korczaka, skarbnikiem dr. 
Korę, członkami zarządu pp. Wyrzy­
kowskiego i prof. Piekałkiewicza.

Odroczenie sesji budżetowe]
na 30 dni

Sejmowa komisja budżetowa przy­
jęła w poniedziałek poprawki wpro­
wadzone przez Senat do budżetu i u­
stawy skarbowej. Pozostaje zatem 
formalna raczej czynność przyjęcia 
tych poprawek przez plenum Sejmu 
i na tym właściwe zadanie sesji bud­
żetowej kończy się.

W kuluarach rozeszła się jednak 
wiadomość, że sesja budżetowa nie 
będzie teraz zamknięta, lecz tylko od­
roczona na dni 30. W kołach zbliżo­
nych do Rządu mówią, że kwestia ta 
nie iest jeszcze rozstrzygnięta, ale

możliwość odroczenia sesji również 
przewidują. Gdyby istotnie tak by­
ło, zapowiadane ekspose min. spraw 
zagranicznych p. Becka zostałoby 
"rzesunięte na dni 30 co najmniej. 
Pozostałoby niezałatwicnych kilka 
projektów pos. Dudzińskiego o cał­
kowitym zniesieniu uboju rytualne­
go, wniesiony przez OZN, dwa pro­
jekty o odłużeniu rolnictwa, oraz kil­
ka spraw drobniejszych.

Sytuacja wyjaśni się szybko, gdyż 
odroczenie nastąpiłoby już 25 bm.

Co piszą inni...
NIEMCY OBŻERAJĄ SIĘ W PRA­

DZE
P. Ksawery Pruszyński, specjalny 

wysłannik „I. K. C”, opisuje zacho­
wanie się Niemców w Pradze:

„Oficerowie przystają przed sklepami i  
bogatą wystawą, oglądają złote zegarki, 
wspaniałe lisy, doskonale czeskie obuwie. 
„So etwas"! Gemeiny popędziły w norę 
do koryta. Na ulicach Pragi są wi ł̂kie 
bufety tzw automaty, gdzie za koronę 1 „ 
pół (tzn. dziś za 12 groszy) otrzymuje się 
kawę z bitą śmietanką, wspaniale sanwi- 
che. Za 15 koron nażre się nawet Niemiec. 
Mają wiele do odrobienia! Toteż je to 1 
je, przyssało się do stołów, nie odrywa zę- 
bisk od sznycla, zapija piwem, potem bia­
łą kawą, potem „noch a mal“ piwem, po­
tem oranżadą.

Czesi patrzą na to w tłumie pogardli­
wym spojrzeniem: A to nie nażarte be­
stie! ..

Pewno: w domu n siebie takiego cos 
nie mieli i musieli do nich pójść najeść 
się.-

Dobrze, że czołgi, które stadami obozu­
ją na ulicy, podtrzymują jeszcze autorytet j 
zdobywców z Berlina. Wspaniałego wra­
żeni? to przywarcie się do półmiska, to 
oblizywanie talerzy nie robi u rządnych, 
zamożnych gospodarzy, jakimi są CzesL“

Ano, pewnie się już obżarli.

NIE SŁUCHAĆ, LECZ KONTROLO­
WAĆ

O wystąpieniu gen. Żeligowskie­
go w sprawie wyjaśnień rządu, od­
nośnie wytworzonej przez Niemców 
nowej sytuacji międzynarodowej, p. 
Cat w „Słowie” wileńskim jest obu­
rzony na posłów ozonowych.

„Rząd jest obecny — pisze p. Cat — 
ale nie zabiera głosu. Traci czas na wy­
słuchiwanie dyskusji w sprawach zupełnie 
drugorzędnych, jeśli ich wagę porównamy 
z międzynarodowym położeniem Polski.*4

Po stwierdzeniu, że pos. Żeligow­
ski wypełnił swój obowiązek posel­
ski, p. Cat pisze dalej:

„Za wnioskiem posła Żeligowskiego 
głosowało kilku innych posłów. Tak 
twierdzi Pat działająe widać z intencją 
powiększenia splendoru zdyscyplinowania 
reprezentacji narodowej, zapominając jed­
nak, że zadaniem Sejmu według Konstytu­
cji nie jest s łuchać ,  lecz k o n t r o l o ­
wać. W rzeczywistości nie było tych po­
słów „kilku" lecz raczej kilkunastu, bo je­
denastu, a z posłem Dudzińskim I samym 
gen. Żeligowskim 12-tu. Możemy tylko 
powiedzieć, że gen. Żeligowski i tych „kil­
ku44, którzy w obecnym Sejmie go poparli 
są.„ posłami."

JEST o co PYTAĆ
Prasa ozonowa, „Gazeta Polska” 

i „Kurier Poranny” nazwały wystą­
pienie gen. Żeligowskiego... nieocze­
kiwane... niefortunne. Na to p. Stron- 
ski przypomina w „Kurierze War­
szawskim”, że w Anglii, Francji, St. 
Zjedn. Ameryki i Rosji inaczej się u­
stosunkowano do ostatniego kroku
Niemiec: . , ____. - .

,4 okazuje się, że tam jest o co pytać, »
jest co odpowiadać, jest czym zaprzątać 
sobie wzajemnie uwagę między rządami 
a parlamentami i nawet ogółem społeczeń­
stwa w oświadczeniach pożytecznych i 
działaniach wyraźnych... bez zdrady ta­
jemnic państwowych.

A u nas na wybitnego posła, zasłużone* 
go żołnierza i obywatela, który oczekuje 
rządowego oświadczenia o zdarzeniach tej 
miary, patrzy się, tu i ówdzie, jak na ra- 
roga.44
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Tak twierdzi angielski minister spraw zagranicznych
ścia oraz przekonanie, że tak jak na-Lord Halifax, minister spraw za­

granicznych W. Brytanii, wygłosił w 
Izbie Lordów dłuższe przemówienie 
na temat ostatnich wypadków w 
Czecho-Słowacji.

Lord Halifax omówił na wstępie 
znaczenie protektoratu nad Czecha­
mi i Słowakami, których ziemie po­
chłonęli bezprawnie Niemcy.

Mówca wyraził powątpiewanie, 
czy dzisiejsi przywódcy Słowaków 
działali bez wpływów zewnętrznych 
przy oderwaniu się od Pragi. Trakto­
wanie bowiem Niemców i Słowaków 
od czasu porozumienia monachijskie­
go było bardzo dobre. Szczególnie 
Niemcy byli uprzywilejowani.

Trudno uwierzyć w to, aby Niem­
cy pertraktowali z prez. Hachą. 
Prawdopodobnie jest to, że postawio­
no mu ultimatum i prez. Hacha nie 
chcąc narażać społeczeństwa czes­
kiego na szybką i niszczycielską in­
terwencję niemieckich samolotów 
bombardujących, zdecydował się na 
przyjęcie ultimatum Rzeszy.

Rząd brytyjski był zmuszony w 
tych warunkach odwołać wyjazd 
min. handlu Stanleya craz podsekr. 
stanu Hudsona do Berlina, a nadto 
złożył energiczny protest w Berlinie, 
z równoczesnym przedstawieniem 
stanowiska Wielkiej Brytanii w spra­
wie czeskiej. Rząd niemiecki nie jest 
dziś w nieświadomości co do sądu 
Wielkiej Brytanii o tym, co Rzesza 
uczyniła. Niemcy zarzucają Wielkiej 
Brytanii, że uciska narody imperium. 
Historia Anglii na szczęście tego nie 
wykazuje i nie notuje tuż obecnie. 
Rządy Wielkiej Brytanii i jej krajów 
opierają się na zasadzie rządów auto­
nomicznych. Rzesza twierdzi, że 
Wielką Brytanię nic to nie powinno 
obchodzić, że nie powinny jej intere­
sować Czechy i Europa wschodniaf 
Jeżeli rząd W. Brytanii dotąd przy­
znawał Niemcom, że jest ona mniej 
zainteresowana w Europie południo­
wo-wschodniej, to obecnie po wyda­
rzeniach na Czechach i Morawach za­
interesowanie Anglii musiało wzróść 
i to nawet znacznie.

Monachium miało doprowadzić do 
uspokojenia Europy. Wielka Bryta­
nia rozumie jednak bardzo dobrze 
różnicę istniejącą pomiędzy_ wiarą i 
nadzieją, gdyż Niemcy obaliły wszy­
stkie swoje twierdzenia, którymi u­
zasadniały przyłączenie Austrii i Su­
detów.

W zakończeniu swego przemówie­
nia lord Halifax przypomniał historię 
narodu czeskiego, stwierdzając, że nie 
po raz pierwszy traci on swoją nie­
podległość w podobny sposób. Lord 
Halifax podkreślił, że wysiłki tego 
narodu obecnie niewątpliwie zostaną 
podwojone dla podtrzymania jego 
kultury, oraz co najważniejsze dla o­
dzyskania jego niepodległości.

Niezależnie od tego inne wolne 
narody muszą ocenić obecną sytuację 
i przedsięwziąć środki i nie dopuścić 
do podobnie bezprawnych aktów. 
Akcja taka znajdzie niewątpliwie u­
znanie i poparcie wszystkich naro­
dów szanujących prawo, a rząd Wiel­
kiej Brytanii skorzystał natychmiast 
z okazji by odruch ten przyśpieszyć.

Na razie, stwierdził lord Halifax, 
trudno ocenić skutki ostatnich wyda­
rzeń. Historia wskazuje, że dąży się 
znowu do opanowania Europy. Hi­
storia również wskazuje, że czas 
przynosił należyte kary dla takich

rody czeski i słowacki odzyskały nie 
podległe państwo po wojnie świato­
wej, tak wkrótce znowu wywalczą 
sobie swoją niezawisłość

działań. Niemcy pożałują srogo te­
go, co w ich imieniu przedsięwzięto 
przeciwko Czechom i Słowakom.

W dalszym ciągu lord Halifax 
wyraził ubolewanie społeczeństwu 
czeskiemu z powodu jego nieszczę-

Zbrojne pogotow ie  w ie lk ich  mocarstw
Fala oburzenia na Trzecią Rzeszę czonym na dostarczanie broni i amu- 

oearneła obecnie wszystkie prawie aicji każdemu państwu uwikłanemu 
kraje świata (z wyjątkiem chyba w wojną, która zostan.e lub me zo- 
Włoch) Francja i Anglia wydały stała wypowiedziana. Zdaniem 
nadzwyczajne zarządzenia wojsko- natora Pittmana
we. W Ameryce przewodniczący se- z rewizji ustawy odme^e Anglia i

gdyż import z Niemiec wynosił w r.
1937 _90 milionów dolarów, zas W
r 1938 — 60 milionów dolarów.

Zarządzenia wojskowe i gospo­
darcze, wydane przez państwa demo­
kratyczne, nie wyczerpują zarządzeń 
mocarstw. Obok odwołania ambasa­
dorów Francji i Anglii z Berlina, co 
oznacza nieoficjalne zerwanie sto­
sunków dyplomatycznych, Francja i 
Anglia występują z inicjatywą zwo­
łania zapewne bezpośrednio po wizy­
cie prezydenta Lebruna w Londynie, 
wielkiej konferencji państw szcze­
gólnie zainteresowanych w zahamo­
waniu dalszej ekspansji niemieckiej. 
Konferencja odbyłaby się albo w Pa­
ryżu, albo w Londynie, a zaproszono- 
by na nią: Rosję sowiecką, Polskę, 
Rumunię, Jugosławię, Grecję i Tur-

nackiej komisji spraw zagr. Pittman, 
zapowiedział, że w najbliższych go­
dzinach wniesie do Parlamentu pro­
jekt ustawy o rewizji paktu neutral­
ności i udzieleniu prezydentowi Eoo- 
seveltowi szerokich pełnomocnictw. 
Projekt ustawy pozwolił St. Zjedno-

Francja, dzięki temu, że panują one 
na oceanie Atlantyckim.

Poza tym Ameryka wprowadziła 
„cła odwetowe" na towary niemiec­
kie, importowane do St. Zjednoczo­
nych. . . i

Jest to dla Niemiec cios bolesny,
ŁJ..'

Niesłychane nadużycia
przy w yborach  do rad g rom adzkich  
w  S iem ianow icach, pow. Dąbrowa

Dnia 12 marca odbyły się tu wy­
bory do Rad Gromadzkich, w któ­
rych ludowcy wyszli znikomą mniej­
szością. Stało się to dzięki kilka 
spryciarzom, którzy są w pogardzie 
u wszystkich tutejszych obywateli 
za rozmaite łajdackie sztuczki. To­
też ludowcy myśleli stanowczo, że 
wyjdą zwycięsko w wyborach.

Stało się jednak inaczej, bo oto z 
polecenia wójta w Gręboszowie K. 
Bojki jeden z nich niejaki Mieczy­
sław Cabaj wszedł do komisji wybor­
czej jako przewodniczący i na upięk­
szenie tego personelu wyborczego do­
dano jeszcze przewodniczącemu jego 
zaufane 2 baby, które — nie śmiejcie 
się — przystroiwszy się w słuchawki 
od radia siedziały podczas wyborów 
jak średniowieczne boginie wyjęte z 
mitologii. Cała więc wina za fałszo­
wanie wyborów spada na przewod­
niczącego wyborów M. Cabaja, który 
mimo, że ma brata księdzem puścił 
się na ślizką drogę fałszowania gło­
sów. On też przed rozpoczęciem od­

czytywania głosów powołał się na 
rozporządzenie starostwa w Dąbro­
wie, że nie wolno nikomu kontrolo­
wać kartek głosujących oprócz jego 
i zaufanej Barbary Kosiniak. Nasz 
więc pełnomocnik musiał siedzieć ci­
cho i spokojnie do końca. A i jego 
wysokość pan komisarz odczytywał 
głosy tak sprytnie, że ludowcy prze­
padli. Po odczytaniu kartek wybor­
czych stróż bezpieczeństwa, który 
tam był obecny schował kartki do 
kieszeni i na tym się skończyło.

Tak to nasz lilipuci komisarz M. 
Cabaj zignorował głosy wyborców w 
Bianiszowicach i sam przeprowadził 
radynch do Rad Gromadzkich. Po 
wyborach ludowcy zabrali się rączo 
do roboty. Zebrali zaprzysiężone pod­
pisy głosujących, wnieśli protest do 
starostwa w Dąbrowie o powtórne 
wybory i doniesienie karne do Pro­
kuratorii Sądu Okręgowego w Tar­
nowie przez adwokata Stronnictwa 
Ludowego w Tarnowie.

Ludowiec.

cję. Liczy się również na udział Sta­
nów Zjednoczonych, które w każdym 
razie przysłałyby na konferencję 
swych obserwatorów. Ze strony an­
gielskiej reprezentowana byłaby nie 
tylko metropolia, lecz i rządy wszy­
stkich dominiów.

Jak zapewnia sprawozdawca dy­
plomatyczny „Intransigeant", pan 
Thouvenin, dziennikarz bardzo zbli­
żony do Quai d‘Orsay, przygotowania 
do konferencji, prowadzone równo­
cześnie w Paryżu i Londynie, mają 
być w pełnym toku.

A w Pradze?
W Pradze żałoba. Ludność czeska 

kłada kwiaty na grobie Nieznanego 
kołnierza. Oficerowie czescy skła- 
lają swe ordery i odznaczenia, ĵako 
,ymbol, że ich rola jako żołnierzy 
Czecho-Słowacji skończyła się. Wie­
le osób stoi nad grobem ze łzami w o­
czach. Składane są także fotografie 
prez. Masaryka z napisem: „Pamię­
tamy". Przed pomnikiem św. Wac­
ława składane są kwiaty i słychać 
szloch kobiet. Kiedy garstka kobiet 
zaczęła modły, została rozpędzona 
przez policję. Kobiety nie chciały, 
się rozejść i stawiały opór, mówiąc, 
że „nawet modlić się im nie pozwa­
lają".

Według krążących w Pradze po­
głosek stolicą nowej wielkiej Rzeszy 
Niemieckiej ma zostać Wiedeń. Rze­
komo kanclerz Hitler nosi się z za­
miarem ogłoszenia Wielkiej Rzeszy 
Niemieckiej na specjalnym zebraniu 
w Monachium. .

Gen. Prchala wraz z 16.000 żoł­
nierzy schronił się do Rumunii.

W obozach koncentracyjnych 
znajduje się już kilkanaście tysięcy 
Czechów.

EPOKA BARBARZYŃSTWA
Ignacy Paderewski wystosował do 

b. prezydenta Czechosłowacji Bene­
sza, list, w którym wyraża swoje 
współczucie z powodu tragedii naro­
du czeskiego: „Z głębi serca — pisze 
m. in. Ignacy Paderewski — przepeł­
nionego oburzeniem, protestuję prze­
ciwko ujarzmienia pańskiego narodu. 
Ujarzmienie to wtrąca ludzkość w e­
pokę czarnego barbarzyństwa".
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Topił we
Mieszkanka Słopnicy po w. lima­

nowski Anna Slazyk, nie mając środ­
ków pieniężnych na utrzymanie swe­
go 8-letniego syna, oddała go na służ­
bę do Józefa i Marii Wikarów. Los 
dziecka-służącego w czasie tej służby 
był politowania godzien. Do działań 
jego należało paszenie kilku sztuk 
bydła i pilnowanie, by nie zrobiło 
szkody. Ponieważ nie zawsze mógł 
temu przeszkodzić, przeto chlebo­
dawcy bili go za to w nieludzki spo­
sób. Wikarowie obciążali dziecko 
pracą, każąc mu spełniać czynności, 
przewyższające znacznie jego możli­
wości fizyczne.

Pewnego dnia, gdy bydło weszło 
w zboże, Wikar ukarał chłopca w spo­
sób równy torturom. Oto wpakował 
go do worka, a następnie zawiązaw­
szy worek z chłopcem powiesił go na 
gwoździu w sieni. — Gdy sznurek się 
urwał Wikar zanurzał chłopca, znaj­
dującego się w dalszym ciągu we 
worku, w studni. Proceder ten upra­
wiał przez dłuższy czas, poczym do­
piero chłopca zmaltretowanego i 
przerażonego obawą utopienia w stu­
dni, uwolnił z więzów i rzucił siłą o 
ziemię.

Dopiero sąsiedzi litując się nad 
biednym chłopcem zawiadomili mat­
kę jego o tym strasznym obchodze­
niu się z nim przez Wikarów, co spo­
wodowało, że odebrała go z tej służ­
by*
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Bestialska zbrodnia
Pod wsią Kłoda w pow. puław­

skim kilku bandytów napadło -na 
mieszkańca wsi Łąkoć Józefa Duro, 
który powracał nocą do domu z jar­
marku w Markuszowie. Bandyci za­
sypali Durę gradem kul rewolwero­
wych, a gdy ten upadł na ziemię bro­
cząc krwią, poderżnęli mu gardło. 
Zabitego usiłowano wrzucić do po­
bliskiego stawu, bandyci jednak zo­
stali spłoszeni, gdyż poizostawili 
zwłoki na brzegu i zbiegli.

Oględziny wykazały, iż Duro sto­
czył z napastnikami mimo ciężkich 
ran walkę, świadczą o tym poobcina­
ne palce u rąk.

zdradzał śladów głębokiego zaniepo­
kojenia, w jakie wprawiła ją po­
przednia rozmowa.

— Niestety trzeba będzie pozbyć 
się tego kawałka — podjęła nieba­
wem znowu. — Stary Wilhelm Ernin 
już kilka razy interpelował mnie o­
strożnie, czy nie byłabym skłonna 
mu go sprzedać. Oni tam Na Grobli 
potrzebują ziemi. Bardzo rozrasta 
się ich kolonia, a ja potrzebuję pie­
niędzy. Trzeba więc się chyba zde­
cydować.

Konie szły wolno, brodząc po 
piersi w bujnej wonnej trawie. Tu­
taj nie tknęła jej jeszcze dłoń kosia­
rza. Nienaruszony szmat soczystej 
zieleni, poprzetykanej gdzie niegdzie 
różnobarwnymi plamkami polnego 
kwiecia, ciągnął się szeroko aż do żół­
tej drogi, prowadzącej przez osuszo­
ny moczar do kolonii niemieckiej. 
Ale z odległego krańca, het od brze­
gów Wisły dolatywały echa metalicz­
nego szczęku kos, ostrzonych na oseł­
kach. I bystrzejsze oko mogło z łat­
wością dostrzec pochylające się w

rytmicznym ruchu postacie niestru­
dzonych kosiarzy.

Od strony południowej, od stro­
mych, lesistych wzgórz, co majaczy­
ły tuż za szosą, stwarzając w tej pła­
skiej, jak stół okolicy pozór zdumie­
wającego wybryku natury, a w isto­
cie rzeczy będąc pozostałością i 
wspomnieniem urwistego wybrzeża, 
które porzuciła przed wiekami ka­
pryśna wielka rzeka, płynąca dziś o 
kilka kilometrów dalej — skradało 
się zniszczenie, szła zagłada. Bujne, 
pachnące trawy kładły się pokotem, 
obnażając ziemię, która niebawem 
już miała stracić swą świetną szatę 
letnią, stać się ugorem czekającym 
dnia, kiedy czyjeś cierpliwie ręce zo­
rzą go i dadzą mu wchłonąć dużo 
tłustego, ciężkiego nawozu, aby ro­
dził złote ziarno Bogu na chwałę i lu­
dziom na pożytek.

Czyjeż to ręce wykonają tę pracę? 
Komu przypadną żyzne łąki lubar­
towskie — piękna resztka wspania­
łych niegdyś dóbr książęcych, reszt­
ka, której musiała się dziś wyzbyć 
jej właścicielka? Wyciągały się już 
po ten szmat polskiej ziemi chciwe i 
obce palce gospodarnych kolonistów 
z or?ady niemieckiej Na Grobli. W 
tajnym schowku starego Wilhelma 
Ernina czekały na tę okazje szelesz­

czące cicho, w dłoniach, sprawdzają­
cego je może w tej chwili młynarza, 
grube bilety bankowe, a pewnie po- 
dzwaniały też kusząco złote ruble 
carskie i ciężkie dolary, zgromadzo­
ne jako dorobek dwuwiekowego z 
górą pobytu w tym kraju, który jego 
przodkom dał niegdyś przytułek po 
to tylko, aby ich prawnukowie stali 
się z czasem jego wrogami. ‘

A w innych wioskach okolicznych, 
gdzie mieszkali chłopi polscy, któ­
rych pradziadowie nie zaznali łask i 
dobrodziejstw Mocnego Króla, z ja­
kich korzystali sprowadzeni przezeń 
z głębi wrogich wówczas i przelud-i 
nionych Niemiec koloniści, też prze­
cież myślano z utęsknieniem o tej 
ziemi. Tam też pewmie mówiono 
niejeden raz, jak dobrze by było, 
gdyby księżna chciała rozparcelować 
wśród nich swe rozległe łąki lubar­
towskie. Tylko, że w tych wsiach 
polskich nie było zamożności ani do­
statku, ani brzęczących rubli carskich 
i złotych dolarów.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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worku 8-letnlego chłopca
Zawiadomiona o tym policja skie­

rowała przeciwko Wikarom doniesie­
nie do sądu, a w wyniku przeprowa­
dzonych dochodzeń, prokurator o­
skarżył Józefa i Marię Wikarów o 
znęcanie się fizycznie nad pozostają­
cym w ich zależności 8-letnim służą­
cym i przeciążenie go pracą.

Sprawę tą rozpatrywał obecnie na

sesji wyjazdowej w Limanowej no­
wosądecki Sąd Okręgowy i w wyni­
ku przeprowadzonej rozprawy uznał 
Józefa Wikara winnym zarzuconego 
mu czynu, wymierzając mu karę 6- 
miesięcznego bezwzględnego więzie- 

Maria Wikar została uniewin­nia 
niona.

Nagła śmierć wieśniaka
po przelocie samolotu

Drogą z Turgiel do wsi Kurmela- 
ny w pow. wileńsko-trockim jechał 
mieszkaniec tejże wsi Edmund Kon- 
trymowicz. W tym na horyzoncie u­
kazał się samolot wojskowy, jeden z 
markujących nalot lotniczy na Wilno 
— podczas ćwiczeń samoobrony prze­
ciwlotniczej.

Koń Kontrymowicza na widok 
samolotu gwałtownie poniósł, zerwał 
uprząż i uciekł. Kontrymowicz po

dłuższym pościgu, schwytał wystra­
szone zwierzę koło swego domu. W 
kilka minut po tym, wracając z ko­
niem, aby odwieźć pozostawiony na 
drodze wóz, znienacka upadł i za­
kończył życie. Zwłoki jego przewie­
ziono do Wilna, celem ustalenia po­
wodu śmierci, która wywołała wiel­
kie zdziwienie wśród sąsiadów, po­
nieważ zmarły nigdy w życiu nie 
chorował.

Fabrykant zm uszał robotnice do uległości
W sferach przemysłowych łódz­

kich duże poruszenie wywołało are­
sztowanie znanego fabrykanta ży­
dowskiego Wiktora Kiinstlera, wła­
ściciela wytwórni cewek przy ul. Su­
walskiej 25-27.

Jeszcze w lecie ub. roku w fabry­
ce Kiinstlera doszło do ostrego zatar­
gu i strajku załogi fabrycznej. Ro­
botnicy już wówczas, niezależnie od 
żądań natury ekonomicznej, podnie­
śli zarzuty, że Kiinstler oraz niektó­
rzy wyżsi jego urzędnicy administra­
cji nadużywali swego stanowiska i 
zmuszali robotnice do uległości.

Dochodzenia wykazało, że fabry­
kant pod groźbą usunięcia z pracy 
zmuszał robotnice do składania mu 
wizyt, przy czym zdarzały się wy-

Foluka Ludowa — 
to P o lsk a  

moearstwowa

padki, że w stosunku do opornych 
Kiinstler z całą bezwzględnością rea­
lizował groźby i wyrzucał robotnice 
z fabryki.

Potrójne samobójstw! 
bezrobotnego "

Z Warszawy donoszą: _ .
Do ubikacji na dworcu WscKo< 

nim na Pradze wszedł jeden z kol 
jarzy i z przerażeniem zauważył, ż 
na pasku, umocowanym do zamknie 
cia okiennego, wisi jakiś mężczyzn 
Kolejarz' wszczął alarm. Zbiegł si 
tłum podróżnych. Wisielca odcięb 
Dawał on jeszcze oznaki życia. By 
to 42-letni Michał Jarosz, zamieszka 
ły w domu noclegowym dla inteli 
gencji (Jagiellońska 19).

Jak ustalono, Jarosz, od dłuższe 
go czasu bezrobotny i bezdomny, po 
pełnił potrójne samobójstwo. Prze 
ciął on sobie żyły u ręki, zażył nie 
znanej trucizny i potem powiesił si 
W stanie b. ciężkim przewieziono g 
do szpntala Przem. Pańskiego.

Ujęcie żonobójcę
Policja w Chorzowie aresztował 

Eryka Muellera, który w dniu 11 bm 
zamordował swoją żonę, 29-letni 
Małgorzatę, matkę dwojga dzieci \ 
wieku 3 i 6 lat. Po wykryciu zbrod 
ni zbrodniarz ukrywał się przez kilk 
dni i dopiero obecnie aresztowano g' 
kompletnie pijanego.

Przesłuchany po wytrzeźwienii 
Mueller załamał się i przyznał się di 
dokonania zbrodni. Osadzono go \ 
więzieniu. Tło zabójstwa wyjaśni 
dochodzenia.

Krwawa zbrodnia w Błędowie
w powiecie będzińskim, Okoliczność nadarzyła się po kilkBłędów

słynny jest ze smutnej statystyki 
krwawych bójek, nierzadko zakoń­
czonych śmiertelnym wynikiem.

Ostatnio wydarzył się w tej miej­
scowości świeży wypadek zabicia 
człowieka, ze szczególnym bestial­
stwem. Jak zwykle, powodem tra­
gicznie zakończonego zajścia były po­
rachunki na tle jakiegoś zadawnione­
go zatargu. 27-letni Piotr Starczym 
nowski, mieszkaniec Błędowa, ude­
rzył kiedyś po pijanemu w Iwarz o 
trzy lata od siebie młodszego sąsia­
da Władysława Szafrugę. Szafruga 
zniósł policzek, przysiągł jednak 
zemstę i czekał tylko odpowiedniej 
okazji, by wywrzeć ją na sąsiedzie.

tygodniach. We wsi odbywało sił 
wesele, w którym brał udział Star 
czynowski. Gdy Starrzynowski wra 
cał z zabawy weselnej Szafruga na 
padł na niego w polnie z swym krew 
nym, Pawłem Szafrugą.

Pod ciosami noże w Starczynow 
ski padł na ziemię, nie dając znaków 
życia. Mimo natychmiastowego prze­
wiezienia go do szpitala, ati.nek > 
kazał się spóźniony. Lekarz szpitala 
stwierdził zgon 1

Przeciwko sprawcom krwawej 
zbrodni odbyła się rozprawa w Są­
dzie Okręgowym w Sosnowcu. Sąd 
wymierzył im po siedem lat więzie­
nia.

JERZY MARIUSZ TAYLOR

Kolonia Na Grobli
58)

Dzielił ją od szosy rów, 
zbyt szeroki, aby mógł go przesko­
czyć wierzchowiec, podniesiony do 
tej wysokiej rangi prowizorycznie ze 
stanowiska zwykłego konia robocze­
go. Księżna, uniósłszy z lekka trenu 
swojej staroświeckiej amazonki, pu­
ściła go śmiało przez płytką wodę, 
upstrzoną obficie drobnym, żółtym 
kwieciem wodorostów. Koń Alfreda, 
nie czekając nawet na zachętę ze 
strony jeźdźca, podążył w ślad za to­
warzyszem i oba znalazły się nieba­
wem na drugim brzegu rowu.

— Czy to są łąki lubartowskie? — 
pytał Alfred, który w tych okolicach 
nie był nigdy jeszcze.

— Tak. Najlepsza część majątku 
teresińskiego. Te łąki dawały mi 
zwykle główny dochód. Siano lubar­
towskie jest podobno szczególnie ce­
nione na rynku. Tak przynajmniej 
mówi mi rządca — zauważyła z pew­
ną dumą księżna.

Podchwyciła ten nowy wątek ze 
swobodą prawdziwie dystyngowanej 
damy i żaden ton w jej głosie nie
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, POSTRZELONY PRZY PRZEMYCIE 
Krotoszyn. W dniu 15 bm. został przy 

trzymany za przemyt przez Post Straży 
Granicznej niej. Malmur Antoni z Biadek 
pow. Krotoszyn, przy czym pouczono go, 
le w razie ucieczki czeka go surowa kara 
a nawet użycie przez strażnika broni. W 
czasie eksportu do Krotoszyna M. w pew­
nej chwili uderzył strażnika w twarz i po­
czął uciekać do lasu. Na kilkakrotne we­
zwanie do zatrzymania się, zastosowania 
pościgu, oraz strzałów ostrzegawczych, 
tenże nie reagował, przy czym strażnik 
zniewolony był użyć broni. M. został 
•iężko ranny i odstawiony do szpitala 
miejskiego w Krotoszynie, gdzie na drugi 
ytień zmarł.

SYSTEMATYCZNA KRADZIEŻ CYNY

Krotoszyn. Systematycznej kradzieży 
cyny dokonywano od dłuższego czasu w 
fahryce konserw w Krotoszynie przy ul. 
Kobylińskiej. Kradzieży tej dokonywał 
alej. Skitek Teofil z Krotoszyna, który 
skradzioną cynę sprzedawał w składnicy 
starego żelaza przy uL Koźmińskiej Za 
powyższą kradzież Skitek odpowiadać bę­
dzie przed sądem.

• !KRAPz*lbż KUR
Krotoszyn. Nieznani sprawcy przedo­

stali się przez płot od pola do zagrody p. 
JaskulskiegaJEdwarda w Kobiernie, pow. 
Krotoszyn, i za pomocą rozbicia kłódki 
weszli do chlewa, skąd zabrali 6 kur. Za 
sprawcami kradzieży dochodzenia w toku.

3 TRUPY POD GRUZAMI LEPIANKI

Kalisz. Na terenie kopalni „Rychnów“ 
w pow. kaliskim wydarzyła się tragiczna 
katastrofa. Mianowicie lepianka zrobiona 
z gliny i drzewa, zamieszkała przez gospo­
darza Pasternaka, właściciela 3 mórg. go­
spodarstwa, zawaliła się częściowo w nocy 
ub. nad ranem, gdy mieszkańcy spali Z 
pod gruzów tej lepianki wydobyto zwłoki 
Pasternaka oraz jego 7-letniego synka i 4- 
letniej córeczki. Natomiast żona Paster­
naka i 2 pozostałych dzieci wyszło bez 
szwanku.

SAMOBÓJSTWO POMOCNICY DOMO­
WEJ

Poznań. W nocy w mieszkaniu swych 
pracodawców na Wierzbięcicach 13 po­
wiesiła się w swym pokoju na klamce od 
drzwi 28-letnia pomocnica domowa Elfry­
da Musstein, rodem z Pomorza. Wypadek, 
który wydarzył się nocą, zauważono krót­
ko po godzinie 6 rano i zawiadomiono po­
licją. Przywołane Pogotowie Ratunkowe 
stwierdziło zgon. Komisariat P. P. wdro- 
i j i  dochodzenia, mające na celu ustalenie 
przyczyny tragicznego zgonu młodej ko­
biety.

* CO KROK PRZESTĘPSTWO 
Chełmża. Sąd Grodzki w Chełmży ska­

lał Zygmunta Lewandowskiego, karanego 
17 razy, na 8 miesięcy więzienia za kra­
dzież rumianku. Włamał się do mieszka­
nia budowniczego miejskiego, gdzie doko­
nał tej kradzieży, w trakcie tego potur­
bował dotkliwie poszkodowanego budow­
niczego, za co otrzymał drugie 6 mieś. wię­
zienia. Podczas dopiowadzenia do aresztu 
znieważył policjanta, za co wym -rzono 
mu karę 6 miesięcy aresztu.

PRZY PRACY STRACIŁ PALEC
Cekcyn. Niej. Chabowski z Krzywo- 

gońca, zatrudniony w tartaku p. Kren- 
skiego w Wierzchucinie, padł ofiarą nie­
szczęśliwego wypadku. Pracując przy o­
bróbce desek, za daleko posunął prawą rę­
kę, którą pochwyciły noże heblarki, odci­
nając cztery palce tuż przy dłoni.

SAMOCHÓD ZAWISŁ NAD RZEKĄ 
Chojnice. W Męcikalu wskutek uszko­

dzenia kierownicy wpadł na poręcz mostu 
nad Brdą samochód ciężarowy firmy M. S. 
Kaliski z Łodzi. Samochód uszkodził słup 
mostu i ze zniszczoną chłodnicą zawisł nad 
rzeką. Uratowali go okoliczni mieszkań­
cy.

DWA ŚMIERTELNE WYPADKI PRZY 
MŁÓCENIU

Działdowo. U rolnika p. Chechłow- 
skiego Alojzego w Brodowie, pow. dział­
dowskiego, podczas młócenia zboża wyda­
rzył się śmiertelny wypadek, który po­
ciągnął za sobą życie 14-letniego chłopca, 
Zenona Guzdzińskiego, ucznia IV kl. szko­
ły powszechnej. Chłopiec zatrudniony przy 
młóceniu, dostał się w sprzęgła watu 
transmisyjnego i uderzony o klepisko po­
niósł śmierć na miejscu.

PRZYJECHAŁ PO ŚMIERĆ NAD MORZE 
Gdynia. W Gdyni bawiła ostatnio wy­

cieczka wojskowa z Lublina. Podczas 
zwiedzania nadbrzeży odłączyła się od 
grupy żołnierskiej trójka przyjaciół któ­
rzy zbliżyli się do brzegu. Jeden z żołnie­
rzy Hornik oparł się o balustradę tak fa­
talnie, że utracił równowagę i wpadł do 
basenu. Biedny żołnierz od razu po­
szedł na dno Na falach pr została tyKo 
czapka. Nurek wy doby! ju* tylko martwe 
zwłoki. .

TRAGICZNY WYPADEK SAMOCHODO­
WY

Starogard. W Swarożynie zdążająca ze 
Starogardu do Tczerwa taksówka, którą 
jechał adw. Jacobson na rozprawę sadową 
w Tczewie, wpadła z całym impetem na 
przechodzącą drogę kobietę, która po;.i osła 
śmierć na miejscu. Z powodu braku do­
kumentów nie zdołano dotychczas ustalić 
nazwiska zmarłej.

WŚCIEKLIZNA PSÓW 
Inowrocław. Przed kilku dniami poja­

wiła się w zagrodzie rolnika p. Jana Bie­
gały w Przybysławiu pod Inowrocławiem 
wścieklizna psów. Wściekły pies, zerwaw­
szy się z uwięzi, pokąsał inne psy, znaj­
dujące się na podwórzu, poczem pogryzł 
rolnika p. Jana Kanię, a następnie uciekł 
w niewiadomym kierunku. W związku z 
tym wydano odpowiednie zarządzenia i 
wystrzelano psy w kilkunastu zagrodach, 
które zdradzały objawy wścieklizny.

KATASTROFA SAMOCHODOWA 
Chojnice. W drodze do Chojnic samo­

chód ciężarowy z Łodzi runął w Męcikale 
z mostu nad rzeką Brdą. Dziwnym zbie­
giem okoliczności samochód nie wpadł do 
rzeki, lecz zawisnął nad drzewem przy­
drożnym, dzięki czemu nikt z pasażerów 
nie poniósł obrażeń. Przyczyną katastrofy 
był defekt kierownicy.

WŁAMYWACZE GRASUJĄ 
Toruń. Klemens Derengowski, aem. w 

Toruniu przy ul. Mickiewicza 128, zgłosił, 
że w nocy na 15 bm. nieznani sprawcy 
włamali się do jego warsztatu stolarskie­
go, skąd skradli rower marki „Stobil" nr 
fabr. 10087, nr rejestr. T. 42098 i zegarek 
męski „Omega" oraz różne narzędzia sto­
larskie ogólnej wartości 260 zł. Dochodze­
nia w toku.

LEKKOMYŚLNY ROLNIK SPOWODO­
WAŁ POŻAR

Toruń. Rolnik Andrzej Steinke, zam. 
w Łazyme w powiecie toruńskim podczas

silnych grudniowych mrozów usiłował 
rozgrzać! rury od pompy wodnej, która do­
prowadzała wodę do zbiornika umieszczo­
nego na strychu obory, używając do tego 
celu słomy. Od płomieni garstki słomy 
zapaliły si£ plewy a od nich słoma. Mimo 
akcji straży pożarnej spaliła się część o­
bory. Ostatnio Steinke odpowiadał przed 
toruńskim Sądem Okręgowym. Akt oskar­
żenia zarzucał mu nieumyślne spowodowa­
nie pożaru. Oskarżony do winy się nie 
przyznał, tłumacząc się tym, że od wielu 
lat w ten sposób rozgrzewał zamarznięte 
rury. W wyniku rozprawy sąd skazał 
Steinkego na 100 zł grzywny za nieumyśl­
ne spowodowanie pożaru.

POCISK ARMATNI ZNALEZIONO NA
STRYCHU

Białystok. Podleśniczy majątku Dojli­
dy pod Białymstokiem, Wojciech Krauze, 
porządkując strych swego domu, znalazł 
pocisk armatni, pochodzący jeszcze z cza­
sów wielkiej wojny.

KATASTROFA SAMOCHODOWA
Katowice. W nocy ulica Piłsudskiego 

w Katowicach, była terenem niezwykłej 
katastrofy. Mianowicie pogotowie tech­
niczne Śląskich Kolejek S. A miało na 
pewnym odcinku ul. Piłsudskiego dokonać 
naprawy toru, przez przeprowadzenie spo­
jenia szyn. Przed dom pod nr 53 zajechał 
jednokonny wóz ze sprzętem technicznym 
i ludźmi. W chwili, kiedy miano już przy­
stąpić do pracy, na oświetlony wóz, wpadł 
z tyłu samochód osobowy, prowadzony 
przez właściciela dyr. Kazimierza Kotłow- 
skiego z Katowic, zam. przy ul. Jagielloń­
skiej 5. Zarówno samochód osobowy, jak 
i wóz ze sprzętem, zostały wskutek zderze­
nia poważnie uszkodzone, koń zaś lekko 
ranny. O wypadku powiadomiono władze 
policyjne, które wszczęły dochodzenie w 
celu ustalenia przyczyn katastrofy.

ZŁODZIEJ W MUNDURZE KOMISARZA
Katowice. W grudniu ub. roku do mie­

szkania podkomisarza policji włamał się 
jakiś złodziej i korzystając z nieobecności 
domowników skradł mundur na szkodę 
właściciela mieszkania podkomisarza Jana 
Lachety. Wdrożone dochodzenie przez 
dłuższy czas nie przyniosło rezultatów i 
dopiero w ub. sobotę przytrzymano spraw­
cę tej kradzieży w osobie bezrobotnego Jó­
zefa Cieśloka zam. w Giszowcu, karanego 
już kilkakrotnie za kradzieże. Cieśloka o­
sadzono w aresztach do dyspozycji władz 
sądowych.

OKRADZIONY ADWOKAT
Katowice. W godzinach przedwieczor­

nych będącemu w hali dworca kolejowego 
w Katowicach, adwokatowi Tadeuszowi 
Roshendlerowi, zam. w Katowicach przy 
ul. Jordana, jakiś niestwierdzony sprawca 
skradł portmonetkę, skórzaną z zawarto­
ścią kilkuset złotych gotówką. Kradzież ta 
jest o tyle niezwykła, że portmonetkę z 
pieniędzmi adwokat miał w kieszeni... 
spodni. Zawiadomione o tej niezwykle 
śmiałej kradzieży kieszonkowej władze po­
licyjne wdrożyły dochodzenie.

PRZECZUŁA NAGŁY ZGON 
Katowice. W niedzielę 19 bm. rano zna­

leziono w mieszkaniu przy ul. 3-go Maja 
w Katowicach zwłoki 63-letniej wdowy 
Marty Witmanowej. Obok zmarłej leżała 
karteczka, w której Witmanowa donosi, że 
w nocy poważnie się rozchorowała i na 
wypadek śmierci zawiadamia* rodzinę, że 
w szafce ukryła 1000 zł, które przeznacza 
dla rodziny. Istotnie policja kwotę tę 
znalazła i zdeponowała u siebie. Lekarz 
stwierdził zgon Witmanowej z powodu 
serca.

NIEZWYKŁY PASAŻER 
Katowice. Na dworcu kolejowym w 

Tarnowskich Górach dtzytrzymany został

Ruch organizacyjny
BACZNOŚĆ POW. LUBACZÓW?

I. Zwołuję Walny Zjazd Powiatowy aa 
dzień 26 marca do Lubacza. Poezątetc o­
brad o godzinie 11-ej. Miejsce zebrania 
zostanie podane w komunikacie. Fo myśh 
rozdziału VIII Statutu Organizacyjnego 
Walny Zjazd Powiatowy Stron. Ludowego 
stanowią: członkowie Zarządów Kół, de­
legaci Kół — po jednym na każdych 10 
członków Koła (posiadających legityma­
cje), członkowie Zarządu Powiatowego* 
członkowie Powiatowej Komisji Rewizyj­
nej, członkowie Powiatowego Sądu Par­
tyjnego. — Porządek dzienny Walnego 
Zjazdu Powiatowego: zagajenie ł otwarcia 
WZP, wybór prezydium, przemówienia 
delegata Zarządu Okręgowego w Krako­
wie, sprawozdanie kasowe złoży przewod­
niczący Pow. Komisji Rew., sprawozdania 
organizacyjne i referat polityczny — wy­
głosi prezesa Zarządu Pow., dyskusja, wy­
bory: a) prezesa Zarządu Powiat, b) li 
członków i 5 zastępców Zarządu Pow., e) 
5 członków Powiat Komisji Rewizyjnej 
d) 5 członków Powiat Sądu Partyjnego* 
ukonstytuowanie się Zarządu Powiatowe­
go, Pow. Kom. Rew. i Pow. Sądu Partyj­
nego, plan pracy organizacyjnej, zakończe­
nie obrad i rozwiązanie Walnego Zjazdu 
Powiatowego. — Pożądanym jest aby W 
Walnym Zjeździe Powiatowym wzięli jak 
najliczniejszy udział wszyscy członkow'0 
S. L. Wstęp na salę obrad tylko za legi­
tymacjami na rok 1939.

II. Wszystkie Koła winny dokonać 
przed Walnym Zjazdem Powiatowym wy­
borów prezesów, Zarządów i Komisyj Re­
wizyjnych Kół na rok 1939. O dokonanym 
wyborze przesłać sprawozdanie pisemne 
do Zarządu Powiatowego.

Jan Schram, prezes pow-

Franciszek Kulioki bez stałego miejsca za­
mieszkania. Kulicki ukryty w wagonie 
zdołał przejechać na gapę z Krakowa dfl 
Tarnowskich Gór. Będzie on odpowiadał 
za oszustwo.

OBIECUJĄCY SYNALEK
Katowice. Na posterunku polieji w Ra­

dzionkowie zgłosił Józef Giedyga, że syn 
jego 17-letni Eryk, skradł mu 1.800 zł. Pie­
niądze były przechowane w komórce. We­
dług oświadczeń ojca syn jego od dawna 
nosił się z zamiarem zwiedzenia Polski, a 
nie mogąc uzyskać w inny sposób pienię­
dzy posunął się do kradzieży. W podróf 
po Polsce, Eryk dobrał sobie do towarzy­
stwa Jerzego Dziubka. Stroskany ojciec 
poszukuje syna i pieniędzy.

WRÓCIŁ BEZ ROWERU
Katowice. Mieszkaniec Małej Dą­

brówki, przybył do Katowic w celu załat­
wienia szeregu interesów. Między innymi 
bawił również przy ul. Kopernika. Ponie­
waż jednak swą podróż kontynuował na 
rowerze, w chwili załatwiania spraw, po­
zostawił maszynę w podwórzu bez opieki 
i kiedy wyszedł po załatwieniu interesu 
stwierdził, że rower mu skradziono. O 
kradzieży zameldował w odnośnym komi­
sariacie i do domu, zmuszony był udać 
się... pociągiem.

WŁAMYWACZE PODRÓŻUJĄCY SAMO­
CHODEM

Kielce. W okolicy E*:elc ujawniono 
włamania dokonywane przez osobników 
jeżdżących samochodem marki „Fiat-To- 
rino“. Włamywacze podają się za sprze­
dawców cukrów i dokonują kradzieży z 
włamaniem. Wobec tego, że zachodzi o­
bawa, iż tych trzech osobników może po­
jawić się również i w innych stronach 
Polski, policja wydała ostrzeżenie do po­
szczególnych komend ze szczegółowym o­
pisem przestępców
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X |)iifdani iSpm dam
ół morgowe działki budo-ipo.podsrstwo * 

wlane, położone w okolicy nitnn lub bez.
wielkim exio- położone w bardzo mebli-esiste;, nad wielkim ex)o-|połoione 

ren. przy axoaie wo ewćdt *e mie «c° if0*.c'- p 
kiai, Sb kilometrów od Po aie wo ewódaki# (do Po- 
masła Mie scowośd Bnir.jznania !0 lTklm^
pow. Śrem Piśmienne igło- m asta
ezenia do
dzis/zt

arety Gru- 
j ou nr. JO*.

SprseiTsmi
dom mieszkalny i  2 moi
gowym ogrodem, po^otoni
nad wielkim eziorem.w oko 
llcy Ies:ate . Cena 140 0.— 
at. Dobre oprocentowanie 
kapitana pewne. Psin, pow 
Śrem, wo . W ielkopolzk e. 
Zgłoszenia piśmienne co 
.Gazety Grudziądzkie.’ pod 
nr. 204

Ziem a żytnio - pszenna 
Szkoła, lośeloł w miejscu 
> kilometry od miasta Do­
godna kcmui ikac a auto­
busowa kole owa we 
. ezystkich k erunkach.Oko 
ica letn skowa. Zgłoszenia 

do .Gazetr Grudziądzkiej
pod nr. 2 C 5 . ______

Doz«reH-pri?« ownll
do magazynu skór i futei

Zarobek
R—16 sł dziennie! Łatwa 
sprzedaż pokupnego arty­
kułu po domach. Zjgł. Fik, 
Polskawieś-Kłecko Pozn.

od 1 kwietnia na stałe po 
trsebny. Gwaranc a gotów 
kowa wymagana 1600—30(f 
xł. Wo ńe mieszkanie. Wa 
r nnek kawaler chrześcijanin 
Wyczerpu ące zgłoszenia 
•  po ‘aniem pensji: Ceutrals 
Skór, Poznań, 1 ocha 27

Garbów anie
futer łatwy przewodnik dla 
praktyków i samouków 
W. Zalewskiego do nabycia 

księgarniach. Skład gfó- 
wny: Księgarnia św. Woj- 
c echa w Poznaniu Plac 
Wolności 1. Cena zł t 60

oOGOo-OOOGG0̂

CZYTAJCIE ABONUJCIE

S P O Ł E M
ORGAN

WIELKOPOLSK ZWIĄZKU MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ
PINM O  U K A Z U J E  S I Ę  CO M IE S IĄ C

ZAMAWIAĆ JE MOŻNA W ADMINISTRACJI 
W POZNANIU UL. FR. RATAJCZAKA 9 M. 9 
NR. KONTA ROZRACHUNKOWEGO 113

Z E .
■ KONTO P. K. O. NR. 211-714 ■ ■■ —

A B O I A N E I T  K W A R T A L N Y  W Y N O S I 0 ,6 0

e .xdoooooooooooooooooooooooog ooooooeeoooooooooooooooooo<5©

0OOOOOGOOOOOOOOOO0OOOOOOOOOC

H♦«♦«»« i n i........ ....

S IR llII  SHEOPSHIE
B R  O S Z U R A  
J. GOJSKIEGO

OMAWIAJĄCA ZAGADNIENIE 
CHŁOPSKICH STRAJKÓW

w

jest do nabycia 
w naszej redakcji 

cenie 0.20 zł za egzemplarz

............. ...............................................
3000000000000000000000000^

Celem pow.ęk«en"a kapitału zakładowego, ..prowadzonego rentownego może nabyć każdy
. ** .___i.j.i.ianśma Nahv(-ił izyifairęrpi linsn udziałów daie możliwość współpracy wzg . y jNabycie większej ilości udziałów daje możliwość współpracy 

skór na terenie całej R. P.
ce z ograniczoną odpowiedzialnością, 
w dowolnej ilości pojedynczo.

Działalność przedsiębiorstwa: Skup surowych
u  - • Hurtowa i detaliczna sprzedaż skór i futer.*kór do dalszej hurtowej sprzedaży. . . . .  , , . . . . . .SKGT au uamt j 0ferty tylko chrzescjan należy kierować do administracjiWyczerpujące

Sprzedaż surowców na eksport.
Kuśnierstwo.
„Gazety Grudządzkiej nr 20.

Import skór futrzanych. Manipulacja wypraw

T8?3i«it9 B

62—6S
50—56 
44—4i 
36—4C

60-64 
50-54 
42- 46 
36 40

Poznań. 21. 3. 1939 r.
Spędzono: v>ołów 458, buhajów —, krów ,

Jałówek —. świń 2022, cieląt 836, owiec 24 , 
wzt-m 3551 zwierząt.

Ceny ;oko Targowica Poznań łącznie 
z kosztami handlowymi 

Płacono za 100 kg żywej wagi: 
B Y D Ł O :

Woły:
Pełnomięsiste wytuczone nieoprz 
Mięsiste tuczone młodsze do lat 3 
Mięsiste tuczone starsze . .
Miernie odżywione . . .  *

B u h a je:
W y tu czo n e  p e łn o m ię sis te  . » •
Tuczone mięsiste . •
Nietuczbne dobrze odżyw staisze
Miernie odżywione . . . .

Krowy:
Wytuczone pełnomięsiste . • .
Tuczone mięsiste - • •
Nietuczone dobrze odżywione .
Miernie odżywione . . . • .

Jałowice;
Wrtuczone pełnomięsiste . * < .
Tuczone mięsiste . . .
Nietuczone dobrze odżywione . .
Miernie odżywione . . . . .

Młodzież:
Dobrze odżywione . * • * * Ł 
Miernie odżywione . . . . .

Cielęta:
N ajprzedniejsze cielęta wytuczone 
Tuczone cielęta . . . .
Dobrze odżywione . . . . .
Miernie odżywione . .

O W C E :
Wytuczone pełnomięsiste jagnięta 

ł młodsze skopy -
Tuczone starsze skopy i maciorki 
Dobrze odżywione

$ W I N I E (TUCZNIKI): 
Pełnomięsiste od ISO do 150 kg

60—66 
46- 56 
40 42 
22-3.

02 66
50 56
44
36

36
32

80 88 
72-78 
64 70 
50 60

61—74 
54 6C

żywej wagi
Pełnomięsiste od 100 do 120 kg 

żywej wagi
Płiłnomięsiste od 60 do 100 kg 

żywej wagi
Mięsiste świnie podna 80 kg 

żywej wagi . . . .
Maciory późne kastraty .

Przebieg targu spokojny.

1C9-112

106 1C8

102-105

94- 1(X 
94 -100

nik popołudniowy. 16,05 Wiadomości go­
spodarcze. 16,20 „Zwierzęta użytkowe w 
gospodarstwie rolnym" — odczyt dla mło­
dzieży licealnej. 16.40 Recital fortepiano­
wy Leopolda Muemera. 17,10 Walka z 
nieszczęśliwymi wypadkami — pogadanka 
17,20 Lully — Rameau 18.00 Audycja dla 
młodzieży wiejskiej. 18,30 „Z pieśnią 1 
tańcem przez COP" — audycja muzyczna 
19,00 Koncert rozrywkowy 20.35 Dzien­
nik wieczorny 2.,00 Koncert Poznań 
sk;ego Chóru Katedralnego. 21,35 „Po­
chodnie wieków": „Kopernik". 22.05 
„Różnych narodów" 23.00 Ostatnie wia­
domości dziennika wieczornego. Komuni­
kat meteorologiczny. 23 05 Koncert muzy- 
pi polskiej.

Piątek, 24 marca 1839 r.
6.30 Pieśń wielkopostna 6,50 Muzyka

(płyty). 7,00 Dziennik poranny. 7,15 Mu­
zyka (płyty). 8,00 i 11 00 Audycja dla 
szkół. 11,25 John Mc Cormack — tenor 
i Gracje Fields — (płyty). 11,57 Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 Audycja 
południowa 15,00 ,Hokus, pokus, domi- 
nicus" — audycja dla młodzieży. 15.20 
Poradnik sportowy. 15,30 Muzyka ob ado- 
wa. 16,00 Dziennik popołudniowy. 18.03 
Wiadomości gospodarcze. 16 20 „Męka 
Chrystusa i cierpienia ludzkie": „Nie znam 
czlow:eka“ — rozmowa z chorvmi ks. ka­
pelana Michała Rękasa. 16,35 Joaqu:n Tu- 
rina: Kwartet smyczkowy’. 17.05 W set­
ną rocznicę Biblioteki Polskie' w Paryżu" 
— felieton. 17,20 „Z naszych pieśni" — 
recital śpiewaczy Hanny Łosakiewicz-Mo- 
lickiej. 17,45 Skrzynka techniczna. 18.00 
Audycja dla wsi. 18,20 ..Chłopcy z Klubu 
Soortowego „Orion" — słuchowisok. 19.05 
Koncert rozrywkowy. 20,35 Dz'ennik 
wieczorny. 21,CO „Nie czytam" — felieton. 
21,15 Koncert symfoniczny z Filharmonii 
Warszawskiej. 22.30 „Pierwsza miłość" — 
fragment z powieści. 22,50 Muzyka (pły­
ty). 23 00 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego, Komunikat meteorologiczny.

WINCENTY WITOS

W y b ó r  p is m  i m ó w
n l

ukazała się. świcio wydana 
obszerna książka zaw ierająca  
n a jce ln ie jsze  pism a i n o w y  
P R E Z E S A  W I T O S A

Do nabycia w cenie 2,50 zł. w* wszystkich Sekretariatach 
woj. Stron. Lud. i Związków Młodzieży Wiejskiej, oraz 

w większych księgarniach w całe Polsce 

W domu każdego ludow ca  
książk a  ta  w inna sio  zn a leźć

Przy wyrzutach
skórnych, czerwoności sko­
ry liszajach stosuje się Bok 
Łopianu Magistra Gobieea. 
Sprzedaż Apteki. Skła«, 
G łówny: W arszawa, 
dowa 14

Mio.

Miód
pszczelny lipcowy desero- 
wo-!eczniczy 3 kg 8 zł — 
6 kg 12 zł — 10 kg 23 zł — 
0 kg 45 z*, z opakowaniem 

loeo Odbiorca za Zaliczką. 
Przy nadesłania gotówki 
z góry proszę 
proc. Opustu! Orzechy 
włoskie oraz wszelkiego ro- 
dia u artykuły spożywcze 
wysyłam pocztą do 20 kg. 
Eksport Miodu i Ziemiopło­
dów. Józef Chróściel w Zba­
rażu.
D r z e n k n  i i»r*ew y
owocowe, ozdobne, iglasta 
i różne w wielkim wyborze 
polecają Szkółki drzew 
A. i J- Jeske, Jelonek, p-ta 
Snchylas, powiat Pozna*, 
telefon 3. Cenniki na tą* ’ 
danie!

O d p o w i e d z i  R e d a k e j i

P. Mieczysław Domagała, Marianowo- 
B r o d o w sk ie  Abonament opłacony do koń­
ca maja 1939 r. Wydanie droższo wstrzy­
maliśmy.
lilllllll||lillllil!lll!|IIIIIIHHIBIIHIIIIIIIIIHIIIilllHHIIilill«lllll|l|iH«HHfll,HWI|,l,|,||,,|i

‘ES

x W a m a n y .
Czwartek, 23 marca 1939 r.

6,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 
6,50 Muzyka (płyty). 7.00 Dziennik po­
ranny. 7,15 Muzyka (płyty). 8.00 Audy­
cja dla szkół. 11,00 „Mały Chopin na wa­
kacjach" — poranek muzyczny dla szkół 
powszechnych 11,25 Melbd 2 operetkowe 
na różnych instrumentach (płyty). 11-5 < 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 
Audycja południowa. 15.00 Rozmowa 
technika z młodzieżą. 15.15 Kłopoty i ra­
dy. 15,30 Muzyka obiadowa. 16,00 Dzien-

S >bota, 25 marca 1839 r.
6,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 

6,50 Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik po­
ranny. 7,15 Muzyka fpłrtj’). 8,00 Audy­
cja dla szkół. 11,00 Audycja dla szkól. 
11,25 Suity Eryka Coatesa (płyty). 11.57 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 
Audycja południowa. 15.00 Teatr Wyo­
braźni dla dzieci. 15.30 Muzyka obiado­
wa. 16,00 Dziennik popołudniowy. 16 08 
Wiadomości gospodarcze. 16,20 Kromka 
literacka. 16,35 Sonaty skrzypcowe w 
wyk. Lidii Kmitowej (skrzypce) i Witolda 
Lutosławskiego (fortepian). 17,10 K;e- 
ozonkowa latarka elektryczna — pogadan- 
>a 17.70 Koncert muzyki religijnej. 13.00 
Aiidycla dla wsi. 18 30 Audycja dla Po­
laków za granicą. 19,15 „Popularny we*k- 
^nd" — koncert w wyk. Ork:estrv P. R. 
70.35 Dziennik w:e”zomv. 21.07 Gra Or­
kiestra Rozgłośni Pozn?ń?k:ei. 22.20 Go­
dzina niespodzianek 23.00 Ostatnie wia­
domości drennika wieczornego, Komuni­
kat meteorologiczny.

FoMuknieui)' agcnlww
którzy by za dobrą prouizią nodjęli se 
werbowania czytelników dla powâ negi 

pisma ludowego.
Zgłoszeń1'a pr> simy n a d s y ła ć  od numei 
1984 do administracji „Gazet} Grudziądz 
klej" Poznań, ul. Fianciszka Ratajczaka 

nr. 9 m. 9.
‘Ss

B óle artratyczNB  
reumatyesnc 
podagryesna

nsiwięce) dokuctsią os zmian* pofoół. •  
czssie *lmna słoty I niepogody Nlwnośayml 
wtedy tuja sl* ból* w stawach, kościach I 
mięśniach, powstają bolesna obrzmienia, ehe- 
dzenie. a nawet poruszanie ale brwa' 
dnlone Oerpienia te powitają skutki etc sa» 
yromsdzenia afę kwasu moczowego w 
(o 1, jeżeli nie będą racjonalnie zwalczane, 
będę się zwiększać, at wreszcie aa stało 

rzykują do łóżka, w  tych wypadkach stosejo 
wewnętrzny lek „UKEMOSAN** OASEC*£

KIEGO, który rozpuszczając kwas moczowy 
w organiżmie. wywołuie oblite wydzielania 
sle takowego wrss s moczem i współdziała 
t ustrojem w walce tego t aruetyzmem, ret*- 
matyzmem. podagrą. Ischiasem, kamicą ner­

kową oraz złą przemianą materff. 
Oryginalny ..UREM OSAN*’ OóSECKIEOO 

do nabycia w aptekach.

:|tllllll!lltHll1lllillllllllllltinil!lllliHli!illl!lllll!illllllli1llllll!inHllimilłllilltlllliilllit>

trwania giełdowe ziem" oplodó wr
z dnia 21 marca 1939 r. — Płacono złotych za 100 kg.

przem
stand

Pszenica . < « * «
Zyto . . . • a 
Jęczmień . . . »  
Jęczmień brow . .
Owies 1 stand .
Mąka pszenna 6535 
Mąka żytnia ,5% .
Otręby pszen grube 
Otręby żytnie przem 
Rzepak zimowy . - • ■
Groch zielony (Foiger) 
Groch Wiktoria 
Makuchy rzepakowe w tafl 
Makuchy lniane w taflach
Z iem niak i................
Gryka ....................
Słoma żytnia luzem 
Słoma żytnia prasowana 
Siano zwykłe 
Siano zwykłe prasowane

Warszawa Poznań Krakóv Lwów
20 J 0 21, - 18.25 18,75 20,50 20,75 19.25 19 50
14,50 15,- 14,35 14,6) 15,25 15,50 14.- 14 25
18, 18.50 18,75 19,25 18, - 18,75 17.25 17.50
19,25 19,75 18,- 18,50 14.85 15,25 18.— l 75
lh,.-5 16,75 15,— 15.40 17,75 18,5. 16.5) 16.75
19,50 41^0 30,50 33, 34,— 36 — 34. - 35.50
25,75 26.75 25,- 25.75 26, - 26,50 24.— 26 —
12,25 14,- 13,25 13,75 10,75 11.— U 75 12.—
10,75 11,50 10.50 11,50 10,50 10,75 9.50 9.75
56,— 57.— 52 50 53,50 •"l * —"*» * 51.50 52.-
26,— ol,— 24,50 26.50 i ~ ""l 22. 24.—
34,— 36,50 29,— 3 3 - 3 35.- 32. 33 -
15,50 14, 13,50 14,50 12,50 12,75 11.75 12.25̂
23,- 23,50 23,25 24,25 19,50 20.- •*—* • ̂

'i 0,50 21,—
8

16, — 17.- —r- —.—
4,7.) 5,25 1 60 2,10 —. —.— —. —
4,25 4,75 2,60 2,8) 4.25 4.75
__ 4,50 5.- —. — —. ~
8 — 8̂ 50 5,50 6 ,- —.— —•

Uazeta Uruteiądzka* wy danie główne wychodzi razy tygodniowo w H wyd. 
podarł Osadnik* „OoM Świąteecnv* luf* Pntednlata wynosi kwarka n » 
sytk : ** Frano’1 30 franków, w 
łz-wpnz we Woszech 20 Mrów

rseh.

i >'.51 
w! oskich w

8ąj).i-VTiTr idatfiawfoaaerttiBta. fouuuŁ Wyjaw os

< KoM- Mi 2,5 * en 
or-ce ’ Kf’’." 'z'­

- o czci cwe P K 
j m.a.acu Wi'*AXlilii IOW. PtASOWW ,0#W,ala ■ X O

V .

Małopolska
nio t,S0. 
w Czec'

1. (Pomorze;, U. (wo ew eentralne krosy
wrss z odroszsniam do I

hol. w Niemczeć'’ t.OJ RMK.. w Szwa rarii 5.00 fr szwa o
do’ w innvcb !-to .chb rówrowertoid 1.54 do’ ąsn. - Oroszenie 

O rŹYstp nr •&  174. Konto rozrachunkowe Pozna 
Poznań, uJ. Pr- RsćsścsaJia 9 ja. SL

granica'. Ul. (Wielkopolska ! Śląsk) wraz z bezpatnymi dodatkami
iicćcie Gdańs‘ “ ‘ “  ‘

słowa""tłustym drukiem Podwójnie na mnie; 2 . -  »*•owac !
robne stowo 20 sjr.

Zakład i ««»*©• odbuaa. Drukarnia Włelkon/Jfka P on oś H f lw to k

O

Ł
O  x t >4


